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strugał łyżki.

laty, p rzed  laty p tac tw a było wiele, 
był ich królem, spraw ił im w esele.

Dzięciołowi kazał, aby

Krzywonosa posłał do lasu  po szyszki,



W rona chleb miesiła, kaw ki pom agały. 
Aż sobie ogonki w cieście pom aczały.

K u r o p a iw a  m ała  k u c h a r e c z k q  była. 
Skrzydełka w kominie sa d z ą  posmoliła.



Sroka p lack i p iek ła  z ba rdzo  dobrym  smalcem, 
Nie udały  się jej, gdyż były z zakalcem . 

Przyszła iakże Świnia, fartuch p rzypasa ła ,
S iadła n a  cebrzyku i m archew  skrobała.



Wilk ć w i a r i o w a ł  m ię s o  i s m a ż y ł  kot le ty ,  
A niedźwiedź ul z miodem przytoczył n a  wety.

Za czym w s z y s c y  g o ś c i e  s i e d l i  k o ło  miski, 
Z a n u r z y l i  w j a d l e  dz ioby ,  m o rd k i ,  pysk i .



p a n  żuk g ra  n a  b asieC hrabąszcz  bije w bęben , 
I d ą  w t a n i e c  g o ś c i e  
w tym weselnym  czasie.

Kogut toczył piwo, 
k u ra  szynkow ała, 

zaraz  doń  gdakała .



a  zuk wciqz n a  basie  
Oj b aw ią  się goście

w iym weselnym  czasie

Wznosi niedźwiedź zdrowie
ż a b k a  mu  d z i ę k u j ę ,  

A z a j ą c  d o  t a k l u
wdzięcznie przytupuje.

M ucha g ra  n a  harfie.



P ro s i  w t a n i e c  ż ó ra w  p a n i q  g ą s k ę  b ia łą ,

Pan  szpak  już wywija z p rzepióreczką małą. 
Ozwaly się skrzypce, żuk g ra  wciąż n a  basie.

Jedzą, piją goście w tym weselnym czasie.



czap la ,
b a b k a ,
wiedzie
ż a b k a .

Sunie d udek  z wilgq wysziafirowany. 
Już z d a le k a  p achn ie  uperfum owany.

Idzie n a  b a l 
skurczona jak  
Za łap k ę  jq 
t ł u s l a  m a ł a



przyciska, 
p a n i liska.

Tańczy
N aw ei

Wilk srog i jag n iq tk o  do  s e rc a  
Z k aczo rem  w p o d ry g a c h  sk acze

niedźw iedź z Świnia, s ik o rk a  z kuku łka , 
lis z k aczo rem  wywiedli się w kółko.



Już po  raz  dziesiąty poszli razem  w koło, 
A w lem — d u d e k  b o ć k a  Irącił skrzydłem w czoło.

Porwał się p a n  bociek z długimi nogami.
C h w y c i ł  d u d k a  z a  c z u b  i w y rz u c i ł  d rzw ia m i.



Gwałt zrobili goście, ten trzyma, ten broni. 
W ydarł się z a j ą c z e k ,  lecz go jastrząb  goni.

W tym zgiełku i wrzawie chy tra  p an i liska 
luż w po le  um yka, gęś wisi jej z pyska.



Ol i p o  z a b a w ie ,  już n ie  m a  m uzyki, 
G w a ł l  j e n o  i l a m e n t  i p i s k i  i k rzyk i. 
Tak się zakończyły te weselne gody, 
I nie było od tąd  pośród  zwierząt zgody.
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